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Marynarka Angielska będąc ieszcze w 
pierwiastkach wzrostu swoiege , <wsławiała się 
naypierwey pod Kromwelem zwycięztwa- 
mi. Wtedy to ogromna flota o sześciudziesiat 
uzbroiouych okrętach woiennych , osadzona 
8000 zołnierza, nabawiła wszystkie sąsiedzkie 
brzegi tem większą boiażnią, zwłaszcza, że ceb 
iey wyprawy , był niewiadomy.  Przebiegły 
Rejent nie, obiawiał długo iey przeznaczenia 
a wskazuiac pobyt oney to pod kanaryyskiemi 
wyspami, to na inorzu srodzieimnem, nietylko 
zwrocił na nia baczność Portugalczykow , Hi- 
szpanów i Genuenczykow, ale równie prze- 
raził nia Turków na morzu marmurowem i 
wszystkie kraie Barbaryyskie zmusił, do sta- 
nu obrony.  Niespodzianie , zatrzymała się 
flota na morzn Atlantychiem i aczkolwiek Hi- 
szpanska bandera naysilnieyszy dawała odpór, 
przecież do śmiałych przedsięwzięć swoich, 
miała flota wolne nadbrzeża Ameryki wzdłuż 
rzeki la Plata, osadziła Port-Royaf w 


„Jamaice i w uayodłegleysze zapuszczała się 


strony, dla doświadczenia swoiey odwagi. 
Wylądowawszy między innęmi pod Bue- 
nos Ayres zawitali także Anglicy do bę- 
dacey tam blisko wsi obywatela Hiszpanskiego 
Don Bernarda de Velasko, która włas- 
nie bez wszelhiey zostawała obrony, ponie- 


. waż w niey była ieno córka właściciela È leo- 


"nie utraciła. 


nora z kilku służebneni. Wszystkie poza- 
biiano i rzadka tylko piękność Eleonory, 
zaledwie 18 lat maiącey, uratowała iey życie, 
które bez tego przyrodzenia daru byłaby pew- 
Lecz ta sama piękność , stała się 
iey zguba. Kapitan dowodzący w tem mieyscu 
Ryszard, uderzony gwałtownie widokiem iey 
uroczych wdziękow , poczuł wraz naypopęd- 
liwszą ku niey namiętność, 

Serce Eleonory nie było iuż wolne; 
Don Fernando de Padille , młody 
Szlachcic Hiszpanski iuż ie był' pozyskał dla 
siebie i tylko nieprzyiacielskie koki Angli- 
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ków spowodowawszy go do wyruszenia z oy- 
cem uiubioney do boiu, połączeniu się ich 
przeszkodziły.  Naymniey spodziewana była 
chwila napadu nieprzyiaciół. Eleonora i 
iey pokoiowa Beatryka zaymowały się roz- 
mową o bliskich zaślubinach. Eleonora, 
spoczywała na łóżku oddana zupełnie tym 
przyjemnym myślom a poufna malowała iey 
przyszłe szczęście nayżywszemi farbami; w 
tey właśnie porze wrzawa wpadaiących żoł- 
nierzy przerwała iey naysłodsze marzenia; 
wszakże szybko podniosłszy się, gdy się z od- 
wagą puściła naprzciw nieprzyiacioł , napełniła 
wszystkich uszanowaniem odeyumiącem siłę 
naydzikszemu. Sam nawet Kapitan pomimo 
wewnętrzne władzy i zwycięztwa przekonanie, 
na wido piekney, iakby pierunem rażony, 
błagał ia z pomieszaniem o przebaczenie do- 
znanego przestrachu i chociaż iey oświadczył, 
że iest branką, wszakże w, czułych prosił 
wyrazach, by o swoy los była spokoyna, co 
większa, by nim samym, ial sługi rozrządzała 
osoba. i 

»Poddaię się losewi, który mnie dotknał.ć 
odpowie Eleonora w szlachetnym, tylko 
naywyższey cnocie właściwym tonie — si iak- 
kolwiek niespodziewanym iest dla mnie ten 
wypadek, tuszę sobie, iż los moy iako' Hisz- 
panki dobrego uredzenia nie będzie ten sam, - 
co niewolnicy; zbyt wyniosła iest dusza moia, - 
abym tey zniewagi obawiać się mogła! chciey 
przeto rozrządzić mną Panie , ale naprzód wskaż 
mi schronienie , gdziebym z moía poufna niepo- 
trzebowała lękać się twoiego: woyska. Łagod- 
ność która cię przy całey powadze odznacza, 
ręczy mi za skutek moiego żądania i dozwała 
ufać w sprawiedliwość moiey prośby ix — 

Ryszard podał iey rękę i zapro- 
wadził ią do kaiuty, lotem iednak powró- 
cił do swoich ludzi i wszystkim nakazał suro- 
we milczenie względem uprowadzenia tak 
drogiego skarbu ; zalecił oraz, aby rozgłosili ,. 
że Eleonora broniąc się zapamiętale z ca- 
łym swoim dworem poległa. 

Wkrótce też wiesć owa doszła wiado- 
mości Velaska, który małey garstce hon- 
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micy wżdłaż ponad morze dowodził i zaled- 
wie dowiedziawszy się 0 stracie iedvnego 
dziecka, ieszcze tego samego wieczora do osie- 
rociałey włości powrócił, oddaiąc się bez nad- 
ziel nieukoionemu żalowi; wszakże stan duszy 
iego nierownie był znośnieyszy od rospaczy 
Fernanda, który mieniąc się bliskim iuż 
celu naysłódszych roskoszy, uyrzał się od ca- 
łego świata zdradzonym i pełen nayognisiszey 
fautazyi prawie nayokropnieyszemu popadł qb- 
"łakaniu. „Jedyny środek dowiedzenia się z 
pewnością o utracóney kochance, pozostał ima 
w wysłaniu gońca, do Admirała Angielskiego 
do Jamaiki, iakoż Bernardo wyprawił 
natychmiast do niego bat jachtowy, który 
chociaż dobrego u nieprzyiaciela doznał przy- 
ięcia, wszakże ztantad tylko potwierdzaiącą 
wiesć e iey śmierci przywiozt, gdyż: Ry- 
szard z całą osadą okrętowa iednozgodnie 
iey śmierć głosili i oprocz nich, nikt więcey 
o iey losie nie wiedział. 

Z tem wszystkiem potwierdzenie tey smut- 
ney wiadomości wcale różne od siebie wraże- 
nia na umyśle osierociałyci sprawiło, bo im 
silniey wzmogła się żałość stroskanego oyca ,* 
tem dziwniey zdawał się Fernando poko- 
nywać swoia, tak dalece, że mniemana po: 
wszechnie śmierć Eleonory była dla niego 
zriodłem nadziei, że zyie, wpadaiac na mysl, 
iż rzadka iey urody piękność ; zachowała ia od 
nieprzyiacielskich sztyletów, ale za to sprosna 
miłość zapewne w zdradziechie oddała ią ręce. 
Nie pocieszał się wprawdzie tem Bernar- 
do, zgodził się iednak z swoim zięciem na 
to, by sowita przeznaczyć temu nagrodę, htó- 
ryby o zgubie Eleomory mogł iakowe dać 
wyiaśnienie; w rzeczy samey przybiegł wkrot- 
ce od nikogo nie postrzeżony chłopiec, Który. 
znalazł sposobność wyinknienia się szczęśliwie 
od Anglikow i zeznał: że Donna Eleonora 
i iey służebna Beatryka, musiały nledź 
przemocy i poyść za nieprzyacielen. — To 


nad wszystko ważuieysze odkrycie, dało pole: 


ognistenu Fernandowi do ułożenia so- 
bie, iakiemi daley postępować ma kroki. 
Tymczasem flota Angielska, w  którey 
służbie Ryszard zostawał , odebrała ros- 
kaz powrócenia do Anglii a Eleonora 
w rospaczy, którey opisać słów brakuie, mu- 
siała udać się za swoim oprawca.  Napróżno 
Karmiła się nadzieia, że oyciec lub kochanek 
wyrwą ia z tey toni, srogo widziała się w 
niey zawiedziona a rzadha odwaga, która iey 
dotad w poddaniu się losowi towarzyszyła, 
opuściła ią naraz. Eleonora była iuż bliska 
zwatpięnia ; napreżne usiłowała iey poufnica 


obudzać w niey nowe nadzieie, na których iey 
wprawdzie samey niestety zbywało, wszakże 
gdy Eleonora w naywyższem uniesieniu 
żalu © miłości narzeczonego sama powstpies 
wać zaczęła, Beatryka czyniła iey uwagę, 
że milczenie Don Bernarda iest naypew- 
nieyszem usprawiedliwienien Fernanda, 
ponieważ czułosć ©ycowska nie podlega prze- 
Cie oziębłości i odmianie ; wystawiała także Pani 
swoley Ito, że namiętność ku niey Ryszarda 
iest bez wątpienia tego przyczyna „gdy zapewne 
używa wszystkich sposobów do utaieuia iey 
Życia i zniszczenia naymnieyszego śladu, któ- 
rymby opuszczeni odsznkać iey mogli. 

Eleonora dała się wreszcie przekonać 
o słusznośći tych domysłów i przyrzekła nie 
tracić odwagi, dopoki iey ostatnia nie opuści 
riadzieia, owszem zdać się na tego, w ktore- 
go mocy iest wszystko. Posród koleynych 
narzekań i pocieszen, dosięgali iuż kanału, 
Ryssard uznał naydogodnieysza dla siebie, 
gdy powabną zdobycz w samotnym zamku pro- 
winncyi Kent przed światem ukryie. 

Tam dopiero odwążył się po pierwszy raz 
wyznać iey miłosć swoia, wszakze z tem za- 
pewnieniem, że tylko dobrowolnych pozyskać 
chce względów i że też póty iah na szłachet- 
nego przystoi lubownika, ani się zbliżyć nie 
ośmieli. Odpowiedzi Eleonory towarzy- 
szyła całkiem owa duma, htóra wyłącznie iey 
narodowi iest wrodzona ; powiedziała mu: 
że równie iey serce, iak ręka, zawisły od 
woli iey oyca i że przywykłszy iego tylko 
słuchać roskazów , do żadnych innych stoso» 
wać się nie będzie! Ryszard tknięty głę- 
boko takiem oświadczeniem, nie umiał dosyć 
mocy ukrycia gniewu, wszelako ped pozo- 
rem przystoyności, przydał iey hilka służeb. 
nych niewiast, htóre tak ia, iak i Beatrykhę 
pilnowały. 

( Dalszy ciag nastąpi. ) 


O kościele S$. Zofii w Stambule. 


+ ( Dokończenie. ) 


Pamięć doznanych nieszczęśliwości po- 
dała Justynianowi mądra radę, w nowym ko$- 
ciele, oprócz drzwi, żadnego nigdzie zgoła 
drzewa nie dawać. Wybór inateryiału , zasto- 
sowany do mocy, lekkości albo okazałości 
szczególnych części. Ogromne filary, na któż 
rych się. kopuła wspierafa, były z potężnych 
kamieni, w czworo i tróygrany wykuwanych , 
żelaznemi pbręczami mumacnianych i (massą z 
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ełowiu i niegaszonego wapna Spaianych; lecz 
eiężar kopuły zmnieyszony lekkością użytego 
materyiału, zbudowana bowiem albo z żużli ka- 
uienney, która w wodzia pływa, albo z cegieł 
wyspy Rodu, o pięć razy lekszych iak zwy- 
czayne. Mury całego kościoła z cegei, lecz 
ten lichy materyiał pokrywa marmur; a wng- 
trze koscieła, kopuła, dwie większe i sześć 
imnieyszych półkopuł, naróżniki, niezliczone 
kolumny i podłoga, swoim przepychem iroz- 
licznemi kolory, zachwycaią nawet dzikiego 
Barbarzyńcy oko. 

Pewny poeta, który kościół S. Zofii w 
pierygjastkowey świetności widział, liczy ko- 
lory, cienie i odmiany od 10 do 12 rodzaiów 
marmurów., aspisów i porfirów, od natury w 
rozrzutney rozmaitości dane i iakby ręką pay- 
biegleyszego malarza w zgodney sprzeczności 
poukiadane. Na koszta ozdób Zmartwychwsta- 
mia Chrystusa dostarczyła ostatnia zdobycz na 
Poganach, większą część tych kosztownych 
kamieni sprowadzano z małey Azyi, Grecyi 
wysp i lądu, Egiptu, Afryki i Gallii. Osm 
kolumn porfirowych, które Aurelian w koś- 
ciele Słonca wystawił, ofiarowała iakaś nabo- 
żna Rzymianka; ośm”innych z zielonego Mar- 
muru , darował chciwy chwały magistrat Efez- 
ki; tak tamte iah i te sa godne podziwienia 
dlaswey wielkości i pięknośći, lecz w niezwy- 
czaynem sposobie ich kapitolia; wiązania nie 
widać żadnego z znanych nam rodzaiów sztuki 
budowniczey. Pozmaitość ozdób i figur szcze- 
gólnieyszym sposobem w mozaice wydana; a 
obrazom Chrystusa Pana, Panny. Maryi, Anio 
łów i Świętych, Tureckim fanatyzmem zesz- 
peconym, zagroził niebespiecznie zabobon 
Greków. 

W miarę świętości każdego przedmiotu, 
podzielono drogie kruszce lub w ciękie bla- 
chy lub też w grubsze massy. Gzyms choru, 
rzeżby filarów , Ozdoby drzwi i galeryy 
były ze złoconego bronzu; blask kopuły cmił 
oko patrzacego ; na samem Sanktuaryium 40000 
funtów srebra, a święte obrzędowe naczynia 
i ubior ołtarza z nayczystszego złota naykosz- 
townieyszemi kleynotami ozdobne. Nim mury 
koscioła do wysokości dwóch łokci nad ziemie 
wyprowadzono , iuż wynosiły koszta 45200 
funtów złota, a ogólne, wynosiły 320,000 
fantów złota, niechay czytelnik szacunek te- 
go kościoła w srebrze czy złocie w miare 
swoiey wiary iak się mu zdaie ocenia, zawsze 
przecież wypadnie podłag nayumiarkowan- 
szeg0 wyrachowania summa dziewięciu mil- 


lionow , Wspaniały kosciół iest chwalebnym- 


pomnikiem narodowego smaku i religiynego 
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ducha. Kto. żywey wyobraźni wchodzi de 
koscioła S. Zofii, ten się móże zaiste za- 
pamiętać i wpaść w mniemanie, że albo po- 
bytem albo dziełem iest bóstwa. Lecz o iak 
lichą iest sztuha , iak nieznacząca praca w po- 
rówuaniu z utworzeniem naynihczemnieysze- 
go robaczka, co na powierzchni tegoż hoście- 
ła pefzal 


O podatkach od psów, i o psach 
w Anglii. i 


(Z Norymbergskiey handlowey gazety.) 


Jeżii psy nam są wielką przykrośċią, i 
dużo z powodu ich wściekania się naynędz- 
niey ginie ludzi, toć nie równie szkodliwsze- 
mi sa w Anglii, gdzie są większe i daleko 
złośliwsze. Dla tego radzi antor dzieła o rol- 
nietwie w Yorkshirze, Pan W. Marschall, 
by ilość ich, nayczęściey niepotrzebnie trzy- 
mana, *) nałożonym podatkiem była zmnieyszo- 
na. Oto wyjątek ż tego dzieła: Nie wstręt 
ku psóm stał mi się powodem, że ich liczę 
między twory szkodliwe rodzaiowi ludzkiemu , 
lecz rzeczywiste zdarzenia , które chociaż nie 
są osobliwszeimi jednak się godzi, aby pow- 
szechniey znane były. 

Przed kilku laty cała okolida była zatrwo- 
żona psią wścieklizną. Mnóstwo psów po- 
wsciekało się, i pokasało tak ludzi iak bydło. 
Szczęściem atoli żaden się człowiek nie zara- 
ził to nieszczęsną chorobą. lIednak żyli uka- 
szeni w okrutney obawie nieszczęścia, które- 
mu ludzka natora podlega.  Pózniey pies 
wściekły pokasał oprócz mnóstwa bydła, prze- 
szło 7 osób. W sąsiedzkicy wiosce ciele od 
wścieklego psa ukąaszone, wsciehkłszy się tak- 
że, ukasiło dozorcę obornika. Co gorsza, 
iż własciciel psa tego wiedział, że był uka- 
szonym od kilku tygodni, a iednak, nie zwa- 
Żaiąe na ostrzeżenia, puszczał go. Takie wy- 
kraczanie zasługuie na ostrą, elelesnąa lub pie- 
niężną karę, i powinnaby być ustawa karną 
na tych, którzyby psów wściekłych wolne 
puszczali. 

Jeżli wyrzynanie psom zarodu wściekliz- 
ny (Tollwurm) iest środkiem skutecznym, każ 
dy powinienby być Maranym , któryby ge 
nie przedsiębrał. Wiele iest takich przykła- 
dów w tey okolicy, w których psy wściekłe 


*) W Chinach i pe wyspach południowego mor- 
(= + psy wykarmialą i iedzą, 
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ludzi okrepnem niebespieczenstwem zatrwoży- 
ły, iuż zaś tych, gdzie bydło padło, moe nie 
zliczona: W samym folwarku Pickering stratę 
w owcach, co psy rozszarpały w zimie roku 
1787 ceniono blisko do 100 funtów szterlin- 
gów (666 tał. 16 gr.) Małemu dzierżawcy, 
którego trzoda do 40 sztuk tylko wynosiła 
iedney nocy udusiły owiec 13 i 7 iagniat. Do 
takich nieludzkich heców należał kilkakrot- 
nie przyjaciel zacnego męża , którego obo- 
wiązkiem było przestrzegać porządku i spo- 
koynośći. Ten, za którego wiedza psy iego 
owtórnie siaia się szkodliwe, zasługuie być 
iah nayostrzey karanym. Takie przypadki pra- 
wie każdego roka i w każdey okolicy częste. 
Nie mowię to dla tego, by w i AE E 
niechęć przeimiiaiącąt wzbudzić , lecz tuszę 
sobie zwrócić ich uwagę na nieszczęścia od 
których ieżli nie zupełnie uwolnić się: choć 
po części chronić mogą. Sama iuż ilość ży- 
wności ed nienżytecznych .psów ca rok poże- 
taney, powinnaby zwrócieę rząda baczność. 
Cóż gdy ieszcze. zważyć przychodzi okropne 
wściekllzny skutki i męczarnie zwierząt nie- 
winnych! L ktoż w naszym wieku, w którym 
się tak bardzo publicznem dobrem zaymuiemy, 
uważałby koszt, 10,000 funtów szł. (66,666 
Tal. 16 gr.) w celu nwolnienia się od takich 
nieszczęśliwośći wyłożony , za zbyteczny , 
gdy rzeczą iest iasną Że tym sposobem skarb 
publiczny 10 razy tyle zyskiwałby ? O nie- 
chay mi nikt nie sławi mądrość parlamentu na- 
szego , dopóki temu narodoweinu obłakaniu 
tak bardzo w. oczy. biiącemu nie zaradzi | Sa 
tacy, którzy dla psów prawdziwóy przyiażni 
czucia imaią. Daleki iestem od przytłomienia 
uczucia tak świętego. Lecz czyliż iagnie ró- 
wnych przynaymniey w nas wzniecać nie po- 
winno? Ktoż. może bez wstrętu widzieć to 
niewinne zwierze do iatek wiedzione, lub 
skałeczone i w pół żywe pół od swych ulu- 
bionych psów rozszarpane ? 
Podatek od psów nie odniósłby może 
shuthku oczekiwanego ; chociażby i naydokład- 
niey był wyrachowanym, aniby wiele posłu- 
żył do prędkiego zimnieyszenia ilości psów. 
Węzeł przywiązania nadto byłby słaby, gdy- 
by go 'szylling ( 8 gr. ) rocznego podatku 
stargać zdołał. Nawet ubogiego pies .ginałby 
jeszcze naturalna śmiercią , lecz trudno, żeby 
kto za podobnego niepotrzebnego i obrzyd- 
liwego psa, do którego przywiązania nabrać 
ieszcze nie miał czasu, 4, szeł. (8 gr.) rocz- 
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nie chciał płącić; a tak co rok gmniéyszała 
by się pomału ich mnogość. W sześćia lub 
siedmia leciech podatek powiuien bydź pod- 
wyższonym, Mniey wprawdzie wynosikby wte- 
dy, ale wypadałoby go i na inne Klassy psów 
rozciągnąć. Poźniey w lat kilka, powinien do 
najwyższego dóyść: stopnia. 

ie pomnożenie dochodów Państwa po. 
datek taki na gtównym celu mieć powinien- 
Zmnieyszenie powyżwspomnionych nieszczęś: 
liwośći na równym przynaymniey wzgłędzie 
bydź ma. 5 szył. (a tal. 16 gr.) od sztuki 
powinanoby liczbę psów uunieyszyć a ied- 
nak do skarbu , więcey wpływać iak z Mhiey- 
4 OP: A)! w gospodarstwie, w fabry- 
ac sta i r f 
> nalyś owi niezbędne , od tego wyłączyć- 


Ziemia. 
(Przyrównanie. ) 


Ziemia, iak nas Kopernik „naucza, 
ma ruch dwoiani; ieden w około swoiey osi, 
drugi w około Słońca. Takiem powinnó bydź 
Życie Obywatela, prywatne i pub- 
liczne. Bieg życia prywatnego niech 
będzie w kole rodzinnem i dómowych prźży- 
iącjał; życie publiczne zaś niechay dąży 
za Słońcem , którein iest pomyślność Panstwa, 
gdyż bez tego Słońca, byłaby ziemia, ciem- 
uem tylko i ponurem ciałem, Któreby nawet 
w. koło swoiey osi obracać się nie mogło. Sa- 
molubca atoli, równa się Ziemi wyobrażoney 
w systeimacie Ptolomenusza. — Wszystko 
się w około niey obraca czyli raczey obracać 
powinno ; sama Zas usadowiona w środki, 
nieruchoma. i bez troshków o dobro całości. 


Czytelnicy. 


Cztery mamy klassy Czytelników ; iednę 
czytających małe. a wiełe myślących ; drugą a 
czytaiących więle a myślacych mało, trzecią co 
wiele czytaią i wiele myślą, a: czwartą co i czy- 
taią mało, mysła mało. Pierwszę klassę, słusz- 
nie nazywać można myśląca a właściwiey prze- 
mysłowa, drugę modną, czyli kłassę belletrys= 
tów, trzecię jeniialną a ostatnię zwierżęca 
czyli uspionego nmysłu.. 


NZ Iaue 


Redakcyia F. Krattera. — Drukicm J, Pillora. 


